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Liceum im. Unii Lubelskiej
Ksiądz Nieróbca z Dysa umówił się z moim ojcem listownie, [że będą razem] szukać
dla mnie szkoły. Kuzynka, która chodziła do liceum urszulanek, koniecznie chciała,
żebym chodziła tam i ja. Poszliśmy do urszulanek, ale siostry zakonne taką listę
przedstawiły tego, co ja powinnam mieć – dwie pary ciapów, cztery sztuki bielizny
nocnej  –  te  ilości  były  takie,  że  w tamtym okresie,  kiedy  trudno było  cokolwiek
zdobyć, było ciężko [spełnić te wymogi]. Ktoś, kto był zasobny w domu jeszcze z
okresu przedwojennego i miał tego w zapasie dużo, to mógł sobie pozwolić. Opłata
była dosyć znaczna, dlatego ojciec z księdzem wybrali dla mnie Unię.  Egzaminu
żadnego  nie  było,  weszłam tylko  do  sekretariatu  –  sama,  bez  panów –  dałam
świadectwo, zapytano mnie o to, czego się uczyłam, jak się uczyłam, zobaczono,
jakie mam świadectwo – a było przyzwoite. Z matematyki była czwórka, a reszta to
były oceny bardzo dobre. Matematykiem nigdy nie byłam dobrym, mimo że uczył
mnie wyśmienity, jak na warunki lubelskie, matematyk – później, w tej szkole.
Uczyłam się w Unii wtedy, kiedy przyszła reforma szkolnictwa. W roku [19]46 kto
skończył klasę szóstą, mógł iść do szkoły średniej.  I  poszła tam koleżanka, a ja
skończyłam siódmą klasę, czyli poszłam rok po niej. I potem spotkałyśmy się w Unii
w klasie Ia, ona awansowała do Ia, a ja po raz pierwszy byłam w tej klasie Ia. I przez
cztery lata chodziłam do Unii. Mieszkałam na stancji, nikomu nie życzę stancji, nie
ma nic gorszego, zwłaszcza od tych, które były po wojnie. Zdobycie stancji dobrej
było niemożliwe, bo ludzie, którzy zarabiali – lekarze, nauczyciele, adwokaci – nie
chcieli takiego kogoś w domu mieć. Przechodziłam różnego rodzaju stancje. Raz
mieszkałam sama tylko, ale to u znajomych z Kamionki, którzy tu mieszkali. On był
prawnikiem, przyjęli mnie awaryjnie, bo nie mogłam nic przyzwoitego znaleźć. Ciężko
było żyć na stancji. Żyło się właściwie w dwóch walizkach, z własnym łóżkiem, z
własną pościelą, bez łazienki, bez toalety, to było w podwórku. I jedna walizka to była



odzież, jakaś bluzka na zmianę, sukienka na zmianę, kołnierzyki białe, fartuszki – bo
się nosiło fartuszki,  takich się nie nosi teraz, wycięte, z tyłu zawiązane, z alpaki
czarnej zrobione, skrzydełka miały plisowane i całe obwiedzione były taką samą
plisą, czarne. To nie było obowiązkowe, te fartuszki. Obowiązkowe były fartuchy
takie, jak później noszono w szkołach podstawowych, ale także sukienki granatowe, z
tym że dużo dziewczynek, dużo koleżanek ubierało się jednak w fartuchy, bo kryły to,
co pod spodem było. To nie były jakieś okazałe rzeczy, bo trudno o nie było. Noszono
białe kołnierzyki – chodziło o to, żeby one były czyste, więc było ich kilka na zmianę.
Jeżeli się miało ciemną jakąś sukieneczkę, to można było [nosić]. Ja miałam taką
ciemnozieloną z kołnierzykiem koronkowym bardzo ładnym. I ten fartuszek – taka
kokieteryjna, powiedziałabym, sukienka była z tym fartuszkiem.
Chłopcy  byli  tylko  w  dwóch  klasach  liceum,  bo  jak  wspomniałam,  to  był  okres
reformowania  szkoły.  Więc  ja  po  skończeniu  pierwszej  klasy  poszłam do klasy
dziewiątej, dziesiątej i jedenastej, natomiast ci, którzy wcześniej skończyli, którzy tuż
po wojnie poszli, to robili jeszcze małą maturę i potem dużą maturę, dwuletnią. I w
tych klasach maturalnych dwóch byli chłopcy. To już takie pary chodziły po korytarzu.
Unia była dopucowana, w ciapach panienki chodziły – nieznośne, krzyczące. To nie
jest  łatwy  materiał  do  pracy  –  panienki,  które  mają  czternaście,  piętnaście,
szesnaście, siedemnaście lat. Wrzeszczy to, tańczy to, hasa to, zjeżdża z pierwszego
piętra na śliskiej poręczy. Ale nauczyciele byli wyrozumiali. I co mnie dziwiło bardzo –
bo nigdzie później się nie spotkałam jako wizytator już, w starszych latach pracując –
że  mówili  do  nas  nie  per  ty.  Jedynie  fizyk  był  taki  grubiański,  powiedziałabym
delikatnie, on potrafił jakieś niezbyt piękne słowo [skierować] pod adresem kogoś, kto
się nie uczył  albo kto rozmawiał.  Nauczyciele mówili:  „panna Wierzchoń, panna
Sosnowska, panna Gerłowska, panna Kwiatkowska, panna Krupa” – w ten sposób.
Inne panie mówiły „Krystyna”, jeżeli była jedna w klasie, a jeżeli były dwie Zofie, to
mówiła i imię, i nazwisko, że prosi do tablicy. A więc imię i nazwisko. A sprawdzała
listę według imion, chciała sobie przyswoić widocznie imiona – uważała, że to jakieś
bliższe będzie, że to jakoś bardziej scementuje z wychowankami.
Pamiętam  pana  Ordonia,  był  nauczycielem  tajnego  nauczania,  o  czym  się
dowiedziałam wiele lat później. Dyrektorką była pani Mally, którą niestety władze
później wyeksmitowały z tego stanowiska i pracowała przy opracowaniu słownika
języka polskiego razem z profesorem Doroszewskim. Pani Janina Mally. Ale jeszcze
ja ją miałam w pierwszej, drugiej klasie. Uczyła mnie tak wspaniała pani, jak pani
Chałubińska,  wnuczka Tytusa Chałubińskiego,  który  odkrył  Tatry.  Fantastyczny
człowiek. Jeśli ktoś się nie nauczył, to widać było łzy w jej oczach. Opracowałam
temat „spławność rzek Europy” – Renu, Łaby i Dunaju, trzy rzeki miałam podane. Już
biblioteka Łopacińskiego była, biblioteka szkolna funkcjonowała, rodzice dostarczali
książki.  Jakoś tak  opracowałam dobrze,  że  powiedziała:  „Ja  ciebie  uważam za
studentkę”.  Powojenny był  pan Marczuk – taki  profesor,  który mnie spotkał  jako
młodą mężatkę z synem na peronie w Puławach i  kłaniał  mi się,  wojskowy, a ja



mówię: – Dzień dobry, ale ja nie poznaję pana. – A ja panią poznaję. Przecież ja
panią uczyłem geografii. Taką świetną pamięć miał. Reszta to byli nauczyciele, którzy
uczyli przed wojną. Pan Odroń uczył nas łaciny, ale miał także historię, tylko u mnie
nie miał. Pani Łabaziewicz miała historię i także łacinę, więc była lingwistą od łaciny,
od języka orientalnego. Pan Miernowski – to była taka zasiedziała lubelska rodzina
od dawien dawna – mieszkał na ulicy Kościuszki i wymagania nam stawiał, ale kiedy
dziewczęta coś tam za mocno nie matematyką się zajmowały, to mówił: „Dziewczęta
– no już, ja rozumiem młodość. Teraz was proszę, bo czeka was matura – spokój”.
Spokój – i już nikt nie ruszył się w ogóle. Pan Odroń był z kolei nauczycielem, który
nie opuszczał swojego miejsca za biurkiem nauczycielskim, tak że bardziej dowcipne
panienki  rozkładały  jakąś chusteczkę i  grały  w kamyki,  do góry  podrzucając za
ostatnią  ławką,  w  środkowym  rzędzie,  ale  on  tego  nie  widział.  Gorzej  było  z
polonistami, chociaż to byli poloniści przedwojenni też. Pan od chemii, Rogowski,
później był autorem podręczników z chemii. Zabierał nas do liceum Zamoyskiego, bo
u nas nie było pracowni i tam popołudniami – nie miał za to pieniędzy – dla naszego
dobra pokazywał nam, jak powstaje fala poprzeczna, jak powstaje fala podłużna.
Tam były te szyby rozłożone, wody nalał – różne doświadczenia przeprowadzaliśmy
tam właśnie, w tym liceum męskim. O szkole mam jak najlepsze zdanie, to była
fantastyczna szkoła, fantastyczni ludzie i  to nie dlatego mówię, że młodość była
fantastyczna, w ogóle jako taka, nie była fantastyczna, bo człowiek mieszkał na
stancji.  Stancje wspominam źle,  poza jakimiś wyjątkami – właśnie tam, gdzie u
znajomych byłam, ale tam warunków nie było z kolei do nauki, bo była trójka małych
dzieci. Ja się za wiele nie uczyłam, ale ten nadmiar czasu, jaki miałam, poświęcałam
czytaniu książek.
W  ostatniej  klasie  zaproponowano  nam  z  początkiem  września,  że  w  szkole
utworzona będzie – jeśli się zbierze chętna grupa – klasa tak zwana pedagogizująca.
I żeby się namyśleć, i w ciągu tygodnia dać odpowiedź, to od następnego tygodnia
już  będziemy mieli  rozkład  –  będziemy zostawali  po  lekcjach  o  godzinę  dłużej
każdego dnia, będziemy się uczyli psychologii, pedagogiki, metodyki, dydaktyki przez
sześć dni w tygodniu. Przyszłam do domu i tak zaczęłam się zastanawiać – należę
do chóru szkolnego, ale tam śpiewamy „Hej, wy konie, rumaki stalowe. Hej, na pola
prowadźcie wy nas”. Nie bardzo to porywało. No, Moniuszkęśmy czasem śpiewali
też. I na uroczystości takie piosenki, które były na topie wtedy – dane nauczycielom
do przekazania młodzieży. W związku z tym ja się zgłosiłam do tej  klasy. Myślę
sobie: „Nie mam co robić popołudniami. Nie muszę tyle książek czytać, jeszcze całe
życie przede mną”. Więc już przeczytałam większość biblioteki szkolnej, ze swojej
parafialnej i w Kamionce była publiczna – też książki w wakacje przeczytałam. To ja
się do takiej  klasy zapiszę. I  się zapisałam. I  dostałam dwa świadectwa – jedno
świadectwo normalne, maturalne, ze stopniami maturalnymi, drugie z takimi samymi
stopniami  maturalnymi  plus  stopień  z  psychologii,  z  metodyki,  z  dydaktyki.  I
chodziłyśmy kilkakrotnie na pokaz nauki do Dysa – tam, gdzie już księdza nie było,



ale była szkoła, która uczyła – w jednej klasie dwie klasy się uczyły – pierwsza z
drugą,  bo  nauczycieli  było  mało,  więc  szkoły  były  czteroklasowe przeważnie  w
mniejszych miejscowościach. Do przedszkoli na przykład, do kolejowego – gdzieś na
1  Maja  było  takie  przedszkole.  Gdzie  ono  jest  –  ja  w  tej  chwili  nie  potrafię  go
umieścić, ale gdzieś tam, w tym rejonie pamiętam, że chodziłyśmy na te hospitacje,
żeby się nauczyć. Nigdy nie myślałam o tym, żebym ja mogła być nauczycielem, ja
miałam zostać dziennikarzem. Jak skończyłam liceum, zdawałam do Warszawy w
[19]51 roku.
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